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Tygodni paświęsony sprawom ludu katolickiego. 
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Wychodzi na każdą niedzielą. 


Nalsłytość pocztowa opłacona cootówką. 
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Kraków, ul. św. Filipa L 17. 


Ogłoszenia za jeden wiersz 
pełitowy 12 m., w tekście 15 m. 


Traklat wersalski, podpisany w Pa- 
ryżu przez przedstawicieli wszyslkich 
pańslw prowadzących wojnę,miał w myśl 
14 punstów Wilsona zaprowadzić ład 
i spokój w Europie. 

Trzeci rok już biegnie od lego czasu, 
a jednak pokój ogólny nie tylko się nie 
zbliża, ale przeciwnie 
znów czarne chmury groma- 

cza sie had sw atemi 

Europa znajduje się dzisiaj podobnie 
jak. w r. 1914 w przededniu nowej za- 
wiaruchy, której skutki mogą być straszna 
dia państw i naroduw. Wszystkie oznaki 
z politycznego świala zapowiadają grun- 
towną zmianę, jeśli już nie zupełne 
odrzucenie traktatu wersalskiego. 

Jakie są te oznaki? Niemcy, 
ktorych najbardziej obciąża pokój pa- 
ryski, mie chcą piacić odszkodowanią, 
które konferencya paryska oceniła na 


226 miliardów marek w złocie. A nie 


chcą płacić dlatego, że czują się coraz 
bardziej wypoczęte po wojnie. 

Wszak przez całe 3 łata, kiedyśmy 
w Polsce zawzięcie polilykowalii w par- 


tyjnych walkach marnowali czas, Nient 
cy pracowali zawzięcie, 


zamiast 8-sodzinnego zapro: 
wadzili 10-sodzinny czień 
Pracy, 

przywrócili pracę akordową, gromadzili 
towary, ćwiczyli tajemnie wojsko, wy- 
rabiali w podziemiach breń, od czasu 
do czasu zaś wyrywał się z ust prze- 
wódców niemieckich tłumiony w sercu 
zamiar ~ 


„Riiemcy pomścić się muszą” 


I widzimy dziś, że Niemcy coraz od: 
ważniejszą i coraz butniejszą przybie: 
rają posiawę wobec koalicji. Ta buta 
Niemców, to jedna oznaka. że groma- 
dzą się chmury. — Ale jest i druga 
jeszcze, groźniejsza sprawa 


Glo koalicja rozpada się. 


Zmienił się przedewszystkiem slosu: 
nek Ameryki do Europy w ogólności, 
a do Anglii w szczególności. — Nowy 
prezydent Stanów Zjednoczonych War- 
ren Gamaliel Mareling jest przeciwni: 


. 
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kiem polityki Wilsona. Jeśli Wiison upra- 
wiał polityką pięknych haseł i pun- 
kitów, to Harding chce uprawiać poli- 
tykę, któraby dała” Ameryce jaknajwię- 
cej korzyści materyałnych. Wskulek 


tego Ameryka nietylko wycofuje się. 


z Europy, nietylko nie kędzie wspo- 


magać wojny z Niemcami, ale przeciwnie _ 


wystąpi przeciw nsii, która 
oparowawszy morza, stale 
sią nisbezełeczną współra- 
wodniczka Ameryki w handit 
MOPSKEMY. 

Wszak jednym z punktów progra- 
mu rządu Hardinga jest wręczenie 
rządom zagranicznym propozycyj w spra- 
wie ograniczenia uzbrojeń. 

Punkt ten wymierzony jest głównie 
przeciw Anglii, — która chce panować 
wszechwładnie na morzu i na gwalt 
buduje dziesiątki okrętów wojennych. 
Czy między Anglią i Amacyxą nastąpi w tej 

sp.awie porozumienie? 

Dziś ńa to odpowiedzieć nie można, 
bo wchodzi lu w rachubą jeszcze trze- 
tie mocarstwo, Japonia, klóra ró- 
wnież*na gwałt się zbroji, zagrażając 
na morzu tak Ameryce, jak i Anglii. 

W związku z lem niebezpieczeństwem 
angielsko - amerykańskiej wojny, pozo- 
` staje polityka Anglii względem Polski. 
Polityka ta jest dla nas wręcz 

nieprzychylna. 

Dlaczego jest nieprzychylna, łatwo 
zrozumieć, oto silna Polska byłaby po- 
strachem Niemców i Rosji. Gdyby zaś 
Rcsja nie mogła wojny z Polską pro- 
wadzić, zwróciaby pewnie swą bolsze- 
wicką agiłacyę na lndje, które sa pod- 
sławą potągi angielskiej. — Tego się 
Anglia boi. I d'atego z jednej stro- 
ny popiera pieriądzmi, amunicją i to- 
warami istnienie i rządy sowietów, — 
aby Rosja była ciągle w ogniu rewo- 
lucji, z drugiej zaś strony Anglia osta- 
bia Polskę przez sprzyjanie Niemzom. Rzecz 
jasna, że w takich warunkach i sojusz 


angielsko -irancuski mimo oficjalnych 
zapewnień, mie może hyć zbyt pewny. 
Popieranie bowiem polilyki niemieckiej 
przez Anglię jest grobem dla I'rancji, 
Nie wesoło się więc przedstawia najtliższa 
przyszłeśe naszej Polski. 
Jedynie Bóg może nas 
Fałować. 

Ale tego Boga wypierają się w sejmie 
niektóre stronnictwa. Radeby Go wy- 
rzucić z Konstytucji, ze szkoły, z kościoła, 
z narodu. Niedawno z ust pewnego so- 
cyalisty posypał” sią w sejmie pukiicznie 
biuźnierstwa na Matkę bejśw., za to, że 
Jej przypisuje lud katolicki zwycięstwo 
pod Warszawą, t. zw. cud Wisiy. 

Widzimy, że traktat wersalski już się 
przeżywa. Miałbyć wieczny, a już się 
kończy jego znaczenie. Było to z góry 
do: przewidzenia dla wierzącego ka- 
tolika. 
wszak ma 82.009 stów tra- 
kiatu, niama ami razu sicwa 

BS. ` 

Pokój między narodami chcřano za- 
prowadzić bez powołania się na powa- 
ge Boską. Powaga bagnelów miała wy- 
starczyć — tymczasen: zaw.odła. 

Nowa to dla nas wskazówka, że bəz- 
beina polityka nie daje prawóziwaga po- 
keiu. — Nowa dla nas to nauka, że ` 
izczyć sę i organizewać mi 
simy mod szłamdarem kato- 
liekiego programu szonieczne” 
go i poiityczmege, jeśli chcemy 
trwały pokój świalu i sobie zapewnić, 

Fr. Mirek. 
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Dzień 28 lutego br. pozostanie na zawsze pa- 
miętnym w dziejach ruchu katolieko-ludowego. 
Można bez przesady powiedzieć, że to chwila 
pizełomowa, że to wieiki krok naprzód w rozwo- 
ju Stronnictwa katol. ludowego, 

Kiedy garstka rozp óżniaczonych służalców 
bolszewickich z żydami na czele przeciągała uli- 
cami Krakowa. głosząc wywrotowe hasła, któ- 
rychby się Len'n i Trocki nie powstydził, w tym 
samym czasie toezyły się w sali Redakcji „Ludu 
katosickiego** poważne obrady nad sposobami za- 
tamowania zgnilizny wżerającej się i w duszę lu- 
au polskiego, podniesićnie tego ludu pod wzełę- 
uem duchowym i mate jalnym. Mimo wiszącego 
w powietrzu strajku kolejowego zjazd był tak li- 
czny, że ol:szerna sala nie mogla pomieścić przy- 
byłych członków Rady Naczelnej Stronnictwa, 
aelegatów i mężów zaufania z całej Małopolski. 
Silnie reprezenton ana była ziemia krakowska 
i okoliczne powiaty. 

Zebranie zagaił prezes Wydziału Rady Na- 
czelnej pes. J. Fetoczek. Poczem pos. Maślan- 
ka przedstawił projekt statutu Spółki Wydawni- 
czej „Lud katoiiezić, opartej na nowej ustawie 
sojmowej o spółdzielniach. Będzie to spółka zare- 
jestrowana z ogran czoną poręką. Członkiem jej 
może być tylko członek St onnietwa katol, ludo- 
wero, który złoży przynajmniej jeden udział 
w kwocie 1090 Mk, Każdv czlonek Spółki ma Je- 
den głos bez względu na ilość udziałów. Celem 
Spółki jest wydawanie pism i broszur pożytecz- 
nych, wydobycie handlu dewocyonaliami z rąk 
żydowskich it. p. 

Po krótkiej dyskusyi uchwalono jednogłośnie 
zało enia Speri. Na prepozycvę komisyi-matki 
wybrano zaraz Radę nadzoezą Spółki, w skład 
której weszli: 1. Ks. kan. Albin z Chełmu; 2. P. 
Woiciech Drewniak, kierown. Ekspozytury Tnwal. 
z Wadowie; 3,P. e Gdula, kior. szkoły w Ni- 
żankkowien. 1: 4. Da Maryan Kax'or wicep”, Zw., 
Inw. z Chrzanowa; 5. Ks. kan. dr Kołodziej z Kra- 
kowà; 6. Ks. pos. dż Kotula z Przemyśla; 7. P. Jan 
Kuc, kier szkoły z Lipn'cy Gó.. >i; 8. Ks. pos. 
ür. Lubelski z Tarnowa; 9. P. Ludwik Tytza, 
rolnik z Poręby radnej. — Dyrekcya Spółki 
Składa sio z 8 członków. W skład jej wybrano 
na wniosek komisyi: prof. Jana Majchra z Tar- 
nowa, pos. n, Fr, Madian! ię i ks. red. Fr. Mirka 
z Krekowa. 

Z kolei przystąpiono do obrad nad organiza- 
cyą Stronnictwa, Świetny refc at przerywany 
często oklaskami wygłosił pes. ks. dr. Luyslaki, 
Scharakteryzowawszy  działalnocć | wszystkich 
Stronnictw na gruncie sejmowym, a r szezegól- 


ności małopolskich i omówiwszy ich stosunek da 
postulatów religijnych i potrzeb ludu, stwierdził! 
rozszerzanie się Stronnictwa katol. ludowegw 
w ziemi krakowskiej i sąsiednich powiatach. jam 
ko.cż we wschodniej Małopolsce i zgłosił szereg 
rezolucyj w sprawie daRzej organi zacyi, które ję- 
Quomyślnie uchwalono. " 

Na wniosek pa Kuca wyrazili zebrani przez 
powstanie hełd ks, Biskupowi Tarnowskiemu 73 
jaro starania około založenia £ironnictwa. Po» 
siom katoliczo-ludowym uchwalono wotum zau- 
fania i podziękowanie za ich owocną pracę, 

Pos. ks. dr. Kotula wskazywał na konieczność 
oreznicacyi w Śtronn'etwie :katwliczo-Mudowenm 
ze ea na niebezpieczeństwo. jakie grozi in- 
teresom katolickim ze strony, jawnych i skrytych 
wroców Kościoła. 

P.Chwasiek z Łoniów wykazał, że polityka 
ludowców jest nieszczera, za ci wielcy .mzvia- 
cicle“ chłopa togo c'łopa mamią obiotnicemi i 0: 
szukują, a nanya własne kieszenie. Zilustro- 
wał to na wielu przylłądach pos. Maślanka, wy- 
kazujac, jakie rzekomi obrońev ludu robią kosz- 
tem naństwa i kosztem tego ludu interesv. r 

P. Drewniak z Wadowic w silnych słowach 
podkrcjił kon'eczność zdrowej polityki i organi- 
zowania sig pod hasłem „Katolicka Polska“. 
„Pełno dziś biedv wśród ludu, trzeba więc ku 
temu ludowi zbliżyć się nie tysko W CZASIE Wwy- 
borów, ale z chrześcijańską miiością pomagać 
braciom, żyjscym w biedzie i nędzy“. Mowę p. 
Drowniaka goraco omas rwa, 

W dyskusyi przemawiali nadto, ks. Sroka, Zua- 
liński, ks, Szewczyk, p. Gdula, ks. Pialk, pp. 
Tyrka, Gondek. Laskowski i w. 'inych. 

Między innemi uchwalono następujące rezo- 
lueve: 

Rada Naczelna Ś. K. L. piętnuje rząd Witosa 
za to. że wziął sobie za cel przysparzanie korzy- 
ści małervalnych asitatorom .Piosta*, 

Rada Naczelna wzywa klub poselski S. K. L., 
aby zajął wobec Indoweowego rządu Witosa sia. 
nowisra onozycyjne, o ile rząd ten nie wejdzie 
na droge R" jności, 

Rada Naczelna S. K. L. protestuje przeciw u- 
rawianiu polityki partyjnej w Małono!skiern To. 
warzystwie roiniczem i w kólkach rolniczych. 

Przy końcu zebrania złożono na rece sekre- 
tarza kilkadziesiat udziałów Snóki Wydawni. 
czej. Dalsze zełoszenia przyjmuja Redskeva „Lu- 
du katolekiego*, Udziały można przesyłać cze- 
kami tee Redakcyl. r 

Z aleco nastrou zebrania j ze wszystkich 
przemóv. ień bił zapał do pracy oreanlzacyłnej, 
wigra i pewność w prowadzenie dobrej Sprawy, 
rozmach i rozpęd, któ w powinien ogarnać 
wszystkich naszych zwolenników i przyjaciół 
i porwać do zhożnej pracv, jaka sobie postawiło 
za eel Stronnictwo katolieko-ludowe. 

Stefański., sekretarz. 
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kto głesował przeciw wnioskewi, aby Pre- 
zydent Rzeczypespespolitej był Polakiem 
i katolikiem. 


Głozowali wszyscy socyaliści, wszyscy Stapiń- 
czycy, wszyscy tugutowcy, żydzi, Dąbal, Okoń, 
a z Polskiego Stronnictwa Ludowego „Piast“ 
z Małopolski następujący posłowie: Babicz, Be- 
dnarczyk z Cichego, Dr. Buzek, Grzędzielski, Dr. 
Kigmik, Krężel Adam, Nawrocki Jan, Przewiocki, 
Rajski z N. Targu, Rudnik, Skrzypek, Szmigiel, 
Toczek. Czy katolicy wyborcy tych posłów wiedzą 
o tem i czy zgadzają się na to teh stanowisko? 


¿miany 
w projekcie Konstytucji 


Komisya konstytucyjna dokonała rowizyi 
projektu ustawy konstytucyjnej. Ostateczną sty- 
lizacyę ustawy powierzono specyalnej podkomi- 
syi redakcyjnej. W sprawie mniejszości wyzna- 
nowych zastąpiono dotychczasowe artykuły 117, 
118 i 110 nowymi astykułami o następującem 
brzmieniu: 

Aut. 117. religia rzymsko-katolicka, będąca 
ieligią przeważającej większości narodu, za'mu- 
jo w pmństw/o nacze'ne stanowisko, Kościół rzym- 
sko-kacelicki rządzi się swemi prawami. Stosu- 
nex państwa do Kościoła będzie prawnie okie- 
ślony na podstawie układu zo Stolicą, Apostolską. 

Art. 118. Kościoly mniejszości religijnych 
i inne prawnie uznane zwiazki religijne rządzą 
sio sume własnymi ustawami, których uznania 
państwo nie odmówi, o ile nie zawiorają czegoś 
sprzecznego z prawem. Stosunek państwa do tych 
kożcielęw i wyznań będzie ustalony w drodze u- 
siwy po porozumieniu się z ieh prawną iep:o- 
zentacyą. 

Art. 110. Uznanie nowego wyznania, dotąd 
prawnio nio uznanego, mie będzie odutówione 
związkom religijnym, którym wządzenia, nauka 
i ustrój nio są przeciwne po:ządkowi publiczne- 
hu i okyczajności publicznej. 

Art. zaś 48, orzekający, ża prezydentem Pol. 
Ski ma być Polak, katolik, lat najmniej 40, ma 
byś podobno skreślony. W każdym razie słowa 
„Polak i katolik“ nie mogą strawić żydzi i lu- 
trzy, rusini i nioktórzy dziennikarze. „Polak“, to 
jeszcze, jeszcze, ale „katolik? To straszne... po- 
wiadają. Dziś „nowe czasy”, na Zachodzie niema 
takich artykułów, po co drażnić zydów, socyali- 
stów, lut«.ów?, Argumontów mają moc, byle tyl- 


ko obalić to straszne dla ucha słowo „katolik“, 
Zaznaczyć trzeba, że nietylko bezbożne i here- 
tyckie gazety, ale i pański „Czas“ krakowski nio 
może ścierpieć tego słowa. 

Nie wiadomo jak sejm w głosowaniu roz- 
strzygnie tę zmanę. W każdym razie my Pola- 
cy i katolicy powinniśmy pamiętać o dwu rzo- 
cząch: 

1. Stosunków narodu Polskiego nie należy 
mierzyć metrem zachodnim, Kiedy bowiem za- 
chodn'e państwa skupiają się silnie pod hasłarni 
gospoda.czemi, zaborczemi lub handłowemi. to 
nasz naród połski nigdy w historyi takiego hasła 
nie miał. Dziejowy rozwój naszego narodu szedł 
li tylko po Emil rozwoju idei katoiickiej, Wyro- 
śliśmy z katolicyzmu. wzrośliśmy w katolicyźrnie, 
wczoraj i dzisaj zachował nas przed zgubą ka- 
tolicyzm. Posłannictwo nasze jest również kato- 
lick'e, a przebija się ono we wskazówkach zosta- 
wionych nam w spuściźnie przez geniuszów na. 
szego narodu. Wskazania te zamknąćby można 
w słowa jednego z najwierniejszych synów Oj 
czyzny: „Polska aibo będzie katolicką, alko jej 
wea!e nia bedzie“. 

Diatego też postanowienie Koanstytucyi. ża 
prezydontem Polski ma być katolik, jest tylko 
obroną posłannietwa narodu, I choćby w jnnvch 
krajach mazio to postanowienie razić ucho ateu- 
szą, ty u nas, w rozwoju naszej historyi jest to 
zastrzeżenie zupełnie zrozumiałem. 

Powiadają, że Polska- była zawsze tolerancyj- 
ną wobec innych wyznań, — a nar. 43 wygląda 
na niotolerancki. Ale ci eo tak mówią, zapomi: 
nają, że diztezo właśnie nie rrześladowała Polska 
innych wyznań, że była wybitałe I wyraźnie ka- 
toieką, W Niemczech, gdzie panowało Iute stwo, 
oLowiązy wała zasada t. zw. „cuius regio, cius re- 
loo“, t zn. jaka roligię wyznawał książę, ta- 
ką musicii wyznawać wszyscy jego poddani”. 
1 dlatego tysiące lutrów uciekało do Polski ka 
tolichioj, Wtedy katolicyzm Polski był ich oco. 
na. Dzó ich razi. Oby się to nie odbiło kiedyś na 
ich własnej skórze. 

2. Uehwałony w druegiem czytaniu art, 43, nia 
jest wcale opoką katolicyzmu w Polsce. Katoh- 
Cyzm nasz na czem innem się opiera: na łasce 
Boga i wewnąrznej naszej pracy. I gdyby ktoś 
sadz'łh że paragrafami można ducha roligijneso 
w państwie utrzymać, tonby się bardzo grubo 
mylił. 

Toteż nie trzeba sądzić, że skreślenie arty- 
kułu 43 byłoby klęską dla katol' ków. Przeciwnie, 
byloby zwycięstwem ducha katoliekiero nad for. 
mą knte'icyzmu bez wewnętrznej treści, Skoro bo. 
wiem sejm raz uchwala „Polak, katolik* — dru- 
gi raz dla żydowskiego krzyku tę samą uchwalą 
ten sem sejm odrzuca, to dowód, iż pierwsza u- 
chwalą nie była z przekonania. Gdy bowiem 
ktoś robi eo „z przekonania, a zwłaszeza Polak, 
można go pozieckać, a nie ustąpi. Ewentualne więc 
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onuszezenię 48 art. byloby nauką did narodu, że 
niema on jeszeze jasno vyrobi onych pojęć kato- 
Lekich. Ale takie uświadomienie jest juź zwycię- 
stweni, bó ozpałych do pracy pobudzi. 

Gdylry wśród nas był duch naprawdę katoli- 
chi, i przekonśnia katolickie wyrobione, to na 
951) „katolików* w naszem Se mie musiałaby 
wyjść silą ERY każda ustawa zredzęcwana 
w duom katolekim. Ale tak nie jest. Niejeden 
„posol katolieki“ ma w sobie tyle n nt, co 
mu zyn z Afryki polskiego patryotyzmu. 

Gdy sobie więc uswiadonimy, že zatruwamy 
ducha — a kozi nan tylko o formę, ady Gd 
wewnatrz zaczalemy katońzzie parzęraiv wy- 
piazowywać, — nie na papierze, ale w sereu, — 
to wtedy dopiero staniemy się potęgą. I ią po- 
teva staniemy się! 

Janek z Naprawy, pow. Myślenicki. 


Ze Sejmu. 


Sprawa interpelacyj. 
Insygnia królewskie, 


Na wtorkowem posiedzeniu wybiła się na 
pierwsze miejsce sprawa interpelacyi poselskiej 
Prokuratorya warszawska skonfiskowała bowiem 
jednodniówkę „koh“ socyalistyczną gazetę wraz 
z interpelacyą P. P. S. zawierającą wezwanie da 
strajku ogólnego w całej Polsce. 

Socyaliści pod komendą Daszyńskiego urzą- 
dzali z tego powodu tak karczomne burdy, ze 
marszałek musiał obrady Sejmu przerwać na gv- 
dzinę, Ostatecznie komisya reegulaminowa uznała, 
że wszystkie interpelacye zgłoszone do plenum 
Sejmu, chociażby były odczytane tylko częścio- 
wo lub nawet tylko z tytułu, stają się nietykal- 
nemi i konfiskata z powodu ich załoszenia jest 
niedopuszezalna, Marszałkow' jednak przysługuje 
prawo odrzucić daną interpelacvę, jako nie na- 
dającą się do czytania na posiedzeniu Sejmu. 

W piątek najbardziej interesniacą sprawą by- 
ła dyskusya nad tajemn'czem zniknięciem godeł 
królewskich z klasztoru Wołyńskiego. Posłowie 
lewicowi chcieli tę sprawę zatuszować. 


misyi wojskowej uchwalił wyłonić nadzwyczajną 
komisyę Z posłów dla zbadania sprawy poszuśi- 
wań insygniów królewskich. 

Na porządku dziennym wtorkowego posiedze 
nia była sprawa nietykalności po: słów Reczkowe 
skiego, Perla 1 Sehippera Malinowskiego, Walsto- 
na i Krajny. dalej sprawa Wileńska i tzzecie czy. 
tanie Konstytucyi 


ośmieszyć | 
jako legendarną. Jednakże Sejm na wniosek Ko- 
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Marszałek oznejmił, że w tym tygodniu mia 
się odbyć posiedzenia we "wtorek, czwartek i ka 3 
tęk, a a w następnym we wtorok,. „Środę, CZWATLEKG 
a w razie potrzeby i w piatek, 5 

Gi wsowanie nad Konstytucyą ma się rozpecząć 
we wtorek dr. 15 marca, 

Jfu*znem brawem powitała Izba zapowiedź p. 
Marszałka, 


se 


4. 
ja ESN toad 


C GABRJEL TADEUSZ HENNER. 


Róże klasztorne. 


V. 


Wśród smukłych łuków korytarza. 
gdzie patrzą blade z ścian Madonny 
w bisłym marmurze brat zakonny 
krzyżoiwanego Chrysta stwarza... 


Wśród smukłych tuków korytarza 

bolesnym cierniem Pan koronny. 

a w twarz Mu wieje powiew wonny 
z jaśminowego wirydarza .. 


Na Krzyżu święle wzinósł ramiona, 
by grzech okupić ziemskich zakał 
i gorzko uśmiechniely kona.. 


Gdy mnich wzniósł dtuto do połowr, 
by bok Mu zranić marmurowy, 
padł na kolana i zapłakał.. | 


List hyłego Piastówca 
do Braci Chłopów. 


Wprawdzie nie jestem suwetennym posłem, 
ani ucgnyma politykiem, ale mimo to śmiało pu 
szczam sje na te wzburzone wody, bo po pierw- 
sze jeszcze moncpol polityki ludowej nia jest u- 
stawowo wprowadzony (tu-jeszcze panuje wolny 
bandel i produkcya przy nicograniczonej ilości 
godzin pracy, dzięki przeoczeniu  Ministorstw: 
Pracy), a po dGuge cziowiek ma dwoje oczu 
i uszu, co przy baeznej uwadze į roztropnym za- 
stanawianiu się, może zaprowadzić do prawdy. 

Powie może ktoś, że praea to zbyteczna, be 
wszak od czasu do czasu czyta się. w nezonyen 
i gładkich słowach gloszonę expose 
niejszego polityka ludowego naszego 
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go. Prawda, ale każda rzecz ma conajmniej dwie 
stony. aby więc ją poznać, trzeba ją z dwóch 
stron oświetiać. Otóż nasi suwerenni posłowie o- 
świetlają ją z góry; niechże więe wolno będz'e 
nam chudziakom poddanym oświetlać ją z dolu, 
a tak całej dowiemy się prawdy. 

A mam do tego pewno, że tak powism pra- 
wo. Jako przedtem groźnie tytulujący się „twat- 
dy ludowiec*, który o mało nie stał się zaka- 
imieniałym piastowcem, przeszedłem wszystkie 
stany naszej febiy politycznej. Wielka łaska Bo- 
ża, że przytym człowiek wie postradał zdrowego 
rozumu, ale owszem wyszedł z tego odpornym na 
wszystkie przyszłe epidemie chorób politycznych, 
ale dla takiej wesołej pewności warto coś pocier- 
pieć. Może zatem człowiek śpiewający, jak slaw- 
ni trzej młodzieńcy chodzić „swobodnie po tym 
straszliwym piecu naszej polityki ludowej. 

No, ale czas już zacząć. Wprawdzie można- 
by tu coś nie coś się zatrzymać j wzorem Kuby 
z nad Wisły napisać wiele wesołych historyi. ale 
mogłoby to nie przypaść do smaku redaktorowi, 
o któ ego łaski przedewszystkiem dbać należy, 
lub przynajmniej udawać, że się dba. Zacznę za- 
tem od owej wielkiej chwili, gdy zobaczyliśmy 
się nagie w wolnej Polsce. która szczególnie 
w naszej Małopolsce zatrzęsła się od gwałtowne- 
go naporu ruchu ludowego. Chwałaż Ci Panie, 
pomyślał człowiek, żeśmy się tego doczekali. 
Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz i... do sẹ} 
sieków zaglądał! 

Prawda, że na razie zaczęło się wszystko do- 
syć krzywo. Zanim bowiem oglądnęliggy się; już 
sprytne secyaliki rozpanoszyły się w Warszawie, 
a jeszcześmy dobrze ne powstali, a już „bratnie“ 
narody zaczęły nam nie na żarty podrywać nogi. 
Została jednak nadzieja w wyborach. Ruszyliśmy 
do nich chmarą. Zabrzmiało haslo: Chłopy trzy- 
majmy się kupy! Mimo to nie wszystko poszło 
gładko. Zaczęła się agitacya, wiece przekonywa- 
nia i znów jak za czasów nieboszczki Austryi, 
miał człowiek szczęście oglądać hyeny wyborcze. 
I przyznam się, że w czasie tej agitacyi nie mię 
tak nie ukłóło, jak wiadomość, że księża toż się 
ruszyli. „Musimy, powiadali, stworzyć Stronni- 
ctwo katolieko ludowe“. W pierwszej chwili oslu- 
p'ałem, a potem złość mię porwała: Jakto, to ja 
nia katolik, choć ludowiec! A już naprawdę siar- 
czyście przykląłem, gdy moja baba przyszła z ko- 
ścioła i tak powiada: „Józek! pedają Jegomość, 


ża te wasze polity:' to iudzie niepewne, bo z Wia- 
rą i Kościołem wojują, a to nie dobrze, bo jeśli 
chcecie Polskę robić, to trzeba z Bogiem i wiarą 
w zgodzie, jak to na naród krześcijański przy- 
stalo“, 

Szczęście dla niej, że imię Boskie przy tym 
wspomniała, boby wnet z tego powstała ob:aza 
Boska i może bijatyka. Poszedłem więc pieca 
z izby, bo przeciw babie językiem nie przemo- 
żesz. 

Przyszedł dzień wyborów: jak na twardego 
ludowca przystało, głosowałem na „Piasta“. Ko- 
bieta zaś moja na „Katolika“. Spokeju jednak 
n'e miałem i drażniło mię to wszystko, Źle robią 
jegomościowie, myślałem, bo rcbią roze wanie 
między chłopami. Jednak nie mogłem odmówić 
i w tem racyi, że bronią wiary. Żywo bow'em pod 
wpływen tych myśli stanęły mi w pamięci arty- 
kuły „Przyjaciela Ludu“ i „Piasta“, w których. 
można było wyczuć ślepą nienawiść przeciwko 
duchowieństwu. Zastrzegano się taħ wprawdzie, 
że się tylko występuje przeciwko klervkałom, 
a nie przeciw wierze i Kościołowi. Ale Bogać 
tam! Przypomr'ała mi się tu historyjka o jednym 
synalku, który przy spowiedzi poczuwał się do 
winy, ponieważ bił kijem po kożuchu. Ale jego- 
mość też widać był nie w ciemię bity, bo się za- 
raz zapytał: A kto był w tym kożuchu? I poka- 
zażo się, że nikt inny, tylko rodzony tatuś! Tale 
i tu. Bije się niby tylko w duchowieństwo, 
a w rzeczywistości walczy się z wiarą, 

No, ale i tego było mi jeszczo za malo. Po- 
myślałem sobie: Wiara wiarą, a polityka polity- 
ką. Przecież chłop, gdy mu przyjdzie prowadzić 
proces, nie tylko na to musi uważać, czy jego 
adwokat jest katolikiem, ale także, czy ma po- 
trzehny spryt. Niech więc tylko z naszego ruchu 
ludowego wyroją się sprytni posłowie, niech, jak 
rządne pszczoły w ulu, tak niech oni osiędą w na- 
szym Sejmie, a wnet poznamy i poczujemy, że 
słodko jest żyć w walnej Ojczyźnie. Ale eóż się 
pokazała? Oto nie innego, tylko to, co się mię- 
dzy pszczołami trafia. Czasem bowiem wydarzy 
się rój zwany trutniowym, w którym 1ototnie 
mało, ale za to trutni moce, które robią wiele ha- 
lasu, alo miodu nie zbierają, tylko zniesiony pra- 
cowieie przez pszczoły zjadają. Tak się toż i u nas 
stało. Wyroił się nam z wyborów rój wcale po- 
kaźny i huczny i osiadł w Warszawie, aby całe- 
mu narodowi pracować na pożytek, alo mime 
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dwuletniej pracy nie dał nam tego, co mógł dać. 
Dluzego? Powiem Kochanym Braciom chłopom 
na. drugi raz. Józef z nal Wisły. |! 


iiaina, Klófa patzerwieniańa. 


Jest w snanih pod Krakowem jakaś 
hr. Helena Mlycielska, która ulubiła sobie prze- 
mawiać do społeczeństwa przez gazety żydowsko- 
socyalistyczne. Myśli sobie zapewne ta czerwona 
hrabina, (czy hrabianka), że choćby socyaliści 
wszyst kich hrabiów powy wieszali, to przecież ją 
jedną oszczędzą, bo ona.... pisze w „Naprzo- 
dzie”, — Ale mniejszą o to, że pisze, tylko to 
ważniejsze, że bardzo głupio pisze. 

W ostatnim np. swym publicznym występie 
„reformuje* ta mądra pisarka ni mniej ni więcej, 
tylko eały Kościół katolicki. 

Pachną jej śluby cywilne, — zwykle to podo- 
bno osobiste sprawy wplywają na takie „wolno- 
rayślne upodobania — nie podoba s'e jej, że się 
żołnierze polscy razem spowiadają, że dzieci „„mu- 
szą” uczyć sig katechizmu. Krzeszowietka refor- 
matorka katolickiego Kościoła razem z Diaman- 
dami, Drobnerami i innemi Steranemi Perlami wo- 
lałaky, żeby to wszystko znikło z naszego naro- 
du, Natomiast niech żyje wolna miłość, niech ży- 
ją „dzikie“ małżeństwa, — a może jeszcze „niech 
żyje Lenin i Trocki“, 

Ale jeszcze iedno się bardzo Jaśnie Wielmo- 
żnej Pani Hrabinie nie podoba. Oto niecierni b'c- 
dnych, Bogu ducha winnych klervków. „„/nieść 
seminacva! czemu ten, co się na ks'ędza uczy ma 
mieszkać w jakimś tam seminarynm. Niech każdy 
kleryk należy do różnreh stowarzyszeń, (jakich, 
nie pisze p. hrabina) tam niech się wyrabia na 
przyszłego księdza. Nawet chrystvanizm na tem- 
by zvskał*, — Cóż za „przykładna* gorliwość 
o dobro chrystyanizmu. — Ale niechże pani hra- 
b'ina weżmie sobie pierwszy lepszy podręcznik hi- 
storyi kościelnej, a douczy się stamtąd, że 
Kościół na to własnie wprowadził na pno- 
czatku nowożytnych wieków seminarya, któ- 

rych dawniej nie bvło, aby lenszych księży Wy- 
ak. Ro „na ksiedza“ wvchowuje się właśnie 
nie ra uniwersytecie, iakhy ktoś mógł sądzić. ale 
w mieisea oddzielonem od światowego zsiełku. 

Żadna dobra matka nie powierza wychowania 
swych dzieci .ulicy* — ale w ciszy domowej 
atmosfery wnaja w dusze dziecięcia zarodki po- 
trzebnych cnót. chrześcijańsk ich i obywatelskich. 
Maże mami Helena inaczej sie wychowywała — ale 
też zato pokazują się skutki. Ale kto wie, czy to 
p. Mvcielska zrozumie. bo pisze w ..Naprzodzie” 
(Nr. 51 br.), że np. nieraz zastanawiała się, dlacze- 
go kandydat na księdza jest „utrzymywany“ ko- 


sztem państwa (70 marek na miesiąc!) — zasta- 
nawiała się, a nie mogła tego, jak wyznaje, zro- 
zumicć, | 

Seminarya, pani hrabino, utrzymywał dawniej 
sam Kościół Ale wiadomo, że rząd austr. zrabo- 
wał Kościołowi majątek kościelny. Zobkowiązał się 
jednek utrzymywać za to seminarya. A więc rząd, 
ając zapomogę na seminarya, nie robi żadnej ła- 
ski Kośeołowi, lecz zwraca tylko to, co ukradł. 

Tak się to więc rzeczy mają. Kto zaś chciał- 
by Kościół roformować, powinienby to wiedzieć, 
Radziłbym iednak pani hrabin'e najpiorw siebie 
zreformować, a potem dopiero reformować sto- 
sunki państwowo kościelne. Fr. Biękitay, 


a: 


W sprawie szkód wojennych. 


INTERPELACYA 


posła dra Matakiewicza i tow. do Pana Min'stra 
Skarbu i do Pana Prezesa Głównego Urzędu Likwi- 
dacyjnego w sprawie wzywania poszkodowanych 
wojrą mieszkańców pow. tuchowskiego i świadków 
przez Komsyę Szacunkową w Tarnowie do przesłu- 
chania w sprawie szkód wojennych do Tarmowa, za- 
miast "przesłuch wania ich na miejscu w Tuchowie. 


Na odbytych przezemnie w bieżącym roku wic- 
cach w Kiclarowicach i w Tuchowie, żałiłi się posz- 
kodowan' wojną mieszkańcy powiatu sądowego tu- 
chowskiego, że Komisya Szacunkowa w Tarnowie 
zamiast przesłuchać ich i świadków co do szkód wo- 
jennych na miejscu w Tuchowie, wzywa ich do prze- 
słuchania do odległego Tarnowa i rarażą na koszta 
podróży i stratę czasu, co dla nich, poszkodowanych, 
wojną, jest tembardziej dotkliwe. 


Prezes Kom'syi Szacunkowej w Tarnowie w od- 
powiedzi na moje w tym względzie żądan e w dołączo= 
rym liście z daty Tarnów 30 stycznia b. r., uznaje 
słuszność żądaria petentów, tłómaczy jednak niemo- 
żność uwzględnienia życzeń poszkodowanych w tym 
względzie obawą o obcążerie Skarbu Państwa Gdy 
jednak zdaniem podpisanych koszta stąd wyrikające 
nie będą zbyt wielkie, tem więcej. że przesłuchanie 
odgywać się może w sądzie lub urzędze gm'nnym, 
a poszkodowani będą mieli zraczny z tego pożytek, 
ho zaoszczędzą koszta podróży do Tarnowa dla sie- 
bie i świadków i zyskają wiele drog ego czasu, zapy« 
tują podpisani: 

1) Czy Pan Minister Skarbu i Pan Prezes Głównego 
Urzędu Likw dacyjnego skłonni są wydać, leżace 
w interesie poszkodowanych przez wojnę zarządzenie, 
aby referont Komisyi Sznacunkowej  przesłuch'wał 
strony irteresowane i śwadków co do szkód wojen- 
nych w gmne ich zamieszkania. ; a przynajmniej 
w miejscowości biisko ich gminy zamieszkania poło- 
żorej, p. p. w siedzibie sądu pow atowego, jak w Tu- 
chowie, odnośnie do gmin powiatu sądowego tuchow- 
skiego? 
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2) Czy Pan Minister Skarbu skłonnym jest na ter 
ce] wyusygrewać potrzebne fundusze ze Skarbu Pań- 
stwa z awagi, że an poszkodowaw, ani zubożona 
przez wojnę gminy nie są w stanie kosztów komisyj- 
nych oduośnych delegatów Komsyi Szacunkowej po- 
r.eść? 

Warszawa, dnia 11 lutego 1921 r. 
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Z LEMARGOWSKIESO. 


Otrzymujemy nasiępujące pismo: 
Do Wysokiego Sejmu 
na ręce naszych posłów 8. K. L. 

My mieszkańcy gmn Jurków, Chyszówki, 
Półrzanki i Wilczyce powiatu Limanowskiego nie 
che eiiśmy po prostu wierzyć, żeby kolejarzo 
w tak trudnych czasach wywoływali strajki i roz- 
ruchy. 

Ne znajdujemy słów dosyć mocnych, by po- 
tępić podobną robotę. Według naszego przekona- 
nia wywoływać dzisiaj strajki po kolejach, fabry- 
kach czy dworach, to znaczy pomagać bolszewi: 
kom i Niemeom czyli zdradzać Polskę. 

Ale dla zdrajców niema chleba w Polsce i nie 
ma miejsca w Polsce. 

Z niepokojem również słyszymy, że żydowscy 
szynkarze zabiegają, bv zmienić dobrą ustawę 
sejmową o szynkach., Otóż krótko, ale donośnym 
głosem oświadczamy. że nam chleba i ubrań po- 
trzeba, a nie wódki i szynków. 

Precz ze strajkitm | 

Precz ze szyrzami I wódką! 

Naszem hasiem to praca, praca i jeszcze raz 
praca! 

W imicniu calych gmin: Szymon Łaskuda, 
wójt; Antoni Emaleń, wójt; Jan k Szymon, wójt; 
Jan Rakoczy, wójt; Marya Winterówna; Adela 
Kapturówna, naucz. w Jurkowie. 


Z Hiieleckiege. 


Zdziwią się pewnie Kochani Czytelnicy, nj- 
rzaw szy korospondeneję z powiatu. na którego ni- 

rach p acowal' Datale. Okonie i inni „radykalni 
ARA ehłopscy". Pracują oni i dziś, usiłują ognji- 
stemi mowami roznalić ozicbłe dla siebe serea 
chłonskie, ale jakoś im to z oporem idzie. Wys'la 
się Krempa wys la się nawet sam p. Jan z Klim- 
kówki, elo napróżno. Nie rozrnszały szanownych 
sinchaczy nawe t obszę ne wywody p. Sudała 
„o chorobie p. “premiera” z Aten. pożartego przez 
małpy. Liwanie, obryzgiwanie błotem nawet 
u dzikich nie uchodaj dzis za bohaterstwo, a cóż 


| 
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dopiero w pestępowym powiecie mieleckim. ogis- 
szonym na jednym z wieców zeszłorocznych zs 
pierwszy w ltzpltej. 

Zolądki mieszkańców naszego powiat 
szwankują z powoau braku soli, która w atmosfe- 
1ze wolnego handlu stopniała i ulotu ła się zupeł- 
nie i stała się tylko środkiem kuracyjnym dla in- 

walidów oraz dla cierpiących na parchy. Ci osta- 
tni zużywają także olbrzymie ilości nafty, tak, że 
reszta obywateli musi się obecnie zadowolić tyl. 
ko pół lilrem nafty na miesiąc, choć w miesią- 
each letnich otrzymywal śmy po lit ze. Nafte wy- 
wożą z Małopolski zagranicę, a nas zmuszają de 
powrotu do szczypt. 

Składnica tntejsza, oryentująca się w lot w sy- 
tuacyi, wypchała się dokumentnie gamkani 
wszelkiego rodzaju i sprzedaje je na wagę ne 
wiem czego; w ostatnim ześ ezasie pi rzerabia żyto 
i ziarno na cukier. Svpił też ziarnem obie © 
i „Klos“ tutojszy, a młoekiem genialnym okazał 
się „pan Doktor“ ze Starostwa. Starostwo nasze 
jest sobie zupełnie tymczasowe. składa sę bo- 
wiem z samych aspirantów, praktykantów itp. 
Można się o tem przekonać choćby z wykazu 
znakłującego się w przedpokoju p. starosty. 

Prezes naszego Towarzystwa roln. okręgowe: 
go mieszka sobie stałe w Krakowie, a Towarzy: 
stwo śpi. Jest jednak nadz e'a, że zarząd, który 
nie dajo znaku życia. pójdzie wreszcie w odstaw- 
kę i że zacznie się przecież inka taka praca. 

-Naiwszechst' onnicj pracuje ku oólnemu zado 
woleniu n, inspektor szkolny. Dziatwa nrzepełnia 
szkoły. Nauczycielstwo. dzieci i rodzice to jedna 
rodzina pochłonieta myślą szerzenia oświaty i pa- 
tryotyzmu u s'ebie į drueich. 

Wreszcie zaznaczę, że stary zakon ma u has 
wszelkie prawa wiekszości, a nowy w e”łopskiej 
surmanie zaklnie czasem nod nosem. ale swaa 
robi. A żydki się panoszą i myślą Melee zamienić 
y Jerozolime. Antoni Potura's'i, 


Nian, 


Otrzymujemy następujące sprostowanie, któr 
chętnie zamieszczamy: 

Nieprawdą jest, jakoby Spółka Rolna Wada- 
wieka sprzedawała żyto koniyn=eutowe, zaku: 
pione po 700 Mp.. po cene 6.400 Mp. prawdą na. 
tomiast jest, że Spółka Rolna oferuje we wspo- 
rmn snych zawiadomieniach i sprzedaje żyto jedy- 
nie pochodzenia rumuńskiego po 6.400 Mp. za 
100 ke., a które to żyto rumuńskie z upoważunie- 
nią władz nabyła i nabywa po cenach wolnego 
handlu i w stosunku do każdorwzowego kursu lei 
rumwtśkiej do marki polskiej, 

© prawdziwości zapodań obecnego nsszegs 
sprostowania możną przekomć się w każdej chw 


"w 
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li przez wgłądnięcie do naszych ksiąg handlo- 
wych, które z calą gotowością stawiamy do dy- 
spozycyi, Dyrekcya, 


enia dia źeolsierzy, 


W my z wykonanem ustawy sejmowej 
z 10 grudnia 1020 o nadenu ziemi żołnierzom 
rozpoczęły wladze wojukowe DOG Kraków prace 
rejestracyjne i kwalifiiecyjne dia uprawn' onych 
po temu żolniewy zarówno służących czyjnie, 
jak zdemoblizowanych (be zterminowo urlopowa- 
nych inwal dów) Wyjsśnień w kwestyi wyma- 
ganych ustawą warunków do otrzymania bezpla- 
tonego lub opłztnego nadziałau ziemi może udzielić 
każda najbliższa władra wojskowa. 

Żołnierze stużący obeen' e czynnie wnoszą swo 
pedoma drogą służbową przez przynależne od- 
działy, mieszkający zaś na obszarze DOG Kraków 
żołnierze udemobilizowani, bezterminowe urlopo- 
woni i mwalidzi wnoszą swe podania, uwzgiędnia: 
jące nastąpujące dane: 1) nazwisko i imię, 2) stir- 
pień wojskowy. 3) ocho'nik czy poborowy lub in- 
wańłida, 4) zawód cywilny, 5) wykształcene cy 
wilnę, 6) stosunki rodzinne, T) ranny, 8) czas siu- 
Żby w WP na fioncie i poza fron..m i gdzie 
(ewent. w b. arm ach zaborczych), 9) odznaczenia 
za slużbę w WF., 10) ilość posiadanej obecnie 
ziomi i gdzie, 11) ilość posiadanej gotówki, kapi- 
tału lub inwentarza żywego i martwego, 12) czy 
ehee otrzymać osadę na kresach wschodnich, 15) 
czy jako gospodarstwo samodz elne lub zbiorowe, 
14) staly "adres — w drodze przez przynależne 
etarostwe (dla miasta Krakowa magistrat) do Po 
wództwa Okręgu Generalnego w Krakowie, Refe- 
rat dla osadnictwa żołnierskiego. Zakwalifikowa- 
nie | went. przydzielenie nadziału ziemi zastanie 
tym petentom zakomunikowane w drodze przez 
przez przynależne Pow. Kom. Uzup. 


Ft 8 
EDH 
Gorączka złota wydaje owoce. 


Liczba samobójstw w Ameryce rośnie w spo- 
sób zastraszający. W r. 1920 naliczono ich 6.171, 
czyli o 1.100 więcej, niż w r. 1919; mężczyzn by- 
ło wsród nich 32.675, kobiet 2.496. a co szczegń!- 
nie bolesne, 707 dzieci. Według zawodu samobój- 
cy ci pochodzili z szeregów dyrektorów banków 
(75) i milionerów (36), Tteratów i dziennikwzy 
(12, adwokatów (28), aktorów i aktorek (91) i $ 
pastorów protestanckich. Toteż nie dziw, że coraz 
więcej podnosi sie głosów w Ameryce: „Dajcie 
i duezy pokarm, Zuchowujcie dzioń siódmy, jako 


- Sehrerabs, biskup z Toledo (Ohio), 


dzień Paźński, bo nie samym tylka chiekon żyje 
czlowiek“, 


Kawrócony SOtYALlscZ. 


Benak, jeden z najwiek szych soepi stów | ma- 
sonów francuskich, nawrócił się na wiare katoli- 
cką na łożu śmierci. Nawrócen e to tem jest dzi- 
wn'ej że, że rodzice Benaka byli bezdożnymi i na- 
wet dziecza swego 'echrze Ć nie dali. Po wybuchu 
wojny miody Bensk udaje s'e na front, w jednej 
z ostatnich bitew zos'aje ciężko ranny i w pi 
alu, między życem a śmiercią prosi o księdza 
i przyjmuje Sekranienta Św., począwszy od e>rzi, 
Przed śmiercią, do tej chwili pegan*n. oświsdcza: 
„Um eram jako chrześcijanin i „chce, Żcv ta 
ogłoszono, ko chca dać mzynajmejej ten przyzłod 
ze siebie i pawie Tzieś rodrkom, że Francya zginie, 
jeżeli nie wróci do Kościoła". 

Inny Francuz, niejtki Leseur, lekarz na wskróś 
„postępowy”, zwolennik „wolnej myśli, wəlny 
od „zabobomu* „chsześcijańskiego, nie tyłko na- 
wróci sę na wiarę katolicka. "fe nawet wsar'ł 
do klasztoru Domnikanów. Nawrócenie to 7a 
wdziecza Leseur swej żonie, która swoją sonliwe 
ścią i modlitwą wyprosiła hste wiary św. dla swe- 
go męża. Leseur nawrócił się dopiero po merci 
swej Żony. 


Obóz Katolicki na całym święci? 
ornanizuje się. 


Myśl powałan a. de życia onganizacyi, któr aby 

zespoliła wysilki katolików na całym świece, ca 
chwil przejawia sę na różnych zjazdach kato- 
łków we Francyi, Hiszpanii, W'oszech, Besi. 
I tak, 2 lutego b. r. w Paryżu odbyłm sie ważna 
kenforencya w tej sprawie. Przewodniczył Mser. 
w obeenośći 
około 30 przedsawiciel 9 narotowości, zwlss”czą 
zaś glównego in'cyvatora, Ks. Prof, Stegera z Her 
togenbosch (Hotendya). Obradowano nad snosio- 
bemi osiągnięcia kontaktu mędzy lużnemi dotąd 
organizacyzmmi katolickiem' na świecie. Postano- 
wiono przystapić w tym ecłu do utworzenia cen- 
tradnego biura, któreby informowalo zwiazki ka- 
toliekie e stanie sprawy katolickiej na świecie, 
służyło rada * pomocą, duwato imicystywę do no- 
wych przedsięwzięć tam, gdzie jeszcze niema 
akcyi katolickiej, 


Nowy minister rolniciwa. 


M'nistrem rolnictwa został mianowany Dr Jé- 
zcł Reczyński, szef administracyjny tegoż mini. 
sterstwa. a były sezretarz Towarzystwa rolnicze- 
go w Krakowie. 

M nister pracy Fepłowski, przedstawiciel Nar, 
Pariyi Roboi., podał się de dymisyj dlatego. že 


m TUN RKATO w. 
m_m M 1 pas * sisie -ami 
rzast nie zn.ósł stanu wojennego na kolejach wte- 
dy, kiedy jego pirtya vego zażądała. Dym'sya 
została przyjęta. 


Zniesienie militaryzacji kolegji. 


Na nadzwyczajnem posiedzeniu Rady mini 
strów 4 b. m. w myśl złożonego przez rząd oświad- 
czenia, Rada m nistrów postanowiła z dniem 5 
b. m. o godz. 14 uchylić wydany dnia 23 lutego 
b. re dekret o poddaniu kolei żelaznych mocy 
ustaw wojensych, 


Niemicy w opałach. 


Reeulując ostatecznie sprawę wojny i pokoju, 
zażądała koaleya cd Niemców odszkodowania 
4 kwocie 226 miliardów franków. Polska żąda 
z4 miliardy franków w złocie. Sprawą tą zajmuje 
się konferencya londyńska, złożona z delegatów 
państw koalicyi, na której niemiecki minister 
spraw zagran cznych Pr Simons oświadczył, że 
Nienicy takich warunków przyjąć nie mogą. Za- 
płacą eo najwyżej 30 mifiardów w przeciągu 30 
lat i to, o fe Górny Śląsk przy nich zostanie. 

Delegaci koalicyi byli tą bezczelnością iście 
pruską nadzwyczaj oburzeni. Nawet życzl wy 
zawsze Niemcom premier angielski Lloyd Georgo 
nazwał te kontrpropozycye pruskie obrazą i wy- 
zwan em i w dłuższem przemówieniu przypomniał 
Niemcom. jukiego zniszczenia dokonali we Fran: 
eyi i w Belgi, a wreszcie zagroził, że jeśli do 7 
b. m. nie przyjmą tych warunków, albo nie wska- 
żą innego sposobu wywiązania sę ze zobowiązań, 
jakie przyjęli w traktacie wersalskim, to kozl cya 
zajmie nzdreńskie zaglębie węglowe i nałoży na 
Niemcy kary gospodarcze. Nie w smak to wszyst- 
ko Niemcom zwłaszcza dlatego. że się to dz ea 
w przededniu plebiscytu na Górnym Śląsku. więc 
wija się jak w ukrope i obmyślają nowe sposoby 
wykręcenia się sianem z piwnicy. Może sę im to 
jednak tym razem nie uda. 


LosłychaćwRycze. 


Komsya ukł dająca traktat pokojowy usta- 
lila już brzmiene patowy traktatu. Ustalono ró- 
wnicż, że majątki crskie i majoratvy staja sę 
wiesrością państwa polskiego. Wiadze bolsze- 
wick e przelewają na Rzeczpospolitą polską zA- 
ległe przedwoience podatki. W 14 dni po pod- 
pisaniu traktatu Inaja być wojska z przyznanych 
drugemu państwu obszarów wycotane. 


Porozumienie polske-rumuńskie. 


Podczas pobytu ks. Sapichy w Bukarcszcio 
ministrowie spraw zagranicznych Rumanii i Pol 


+4 


Nere. 


di 


4 1% Murra 


= 


TOSJ: = 


ski na kiku wspólnych kouferencpach porozu. 
mieli sę wszechstronnie co do sytuacyi pality. 
cznej cbu krajów i z zadowoleniem stwierdzili, ż0 
są uajzuperrej zgodni co do celów polityki obu 
państw, polegniącej na utrzymaniu tak drogo 
zdobytego pokoju i środków najodpowiedn'ej- 
szych dla zapewn enia powodzenia tejże pol tvce. 

Tak rząd, jak i parłimeat rumuński przyjmo- 
rał delegacyą polską z wiclkim entuzyazmem. 


Nowy prezydent Ameryki 
objal rządy, 


Wybrany przed kilku miesącami prezyden- 
tem Stanów Zjednoczonych Harding objął dnia 
4 marca b. r. rządy. W wydanem z tej okazyi 
orędziu zapewnia, że Ameryka ne będzie się mie- 
sząć do spraw starego Świata, na wołumie o po- 
mee nie będzie jednak głuchą. Jest on zwoienni- 
kem rozbrojenia, zmniejszenia %ydatków na 
wojsko i ustanowienia trybunału rozjemczego. 
Zapowiada, że Ameryka nie może nie sprzedać 
tam. gdzie nie może nie kupić, 

Rząd polski wysłał. do Hard'ngta telegram po: 
wiialny, a do ustępującego prezydenta Wilsona 
telegram pożegnalny. 


Psiatmie 
wysiiki hakaty. 


Na czas plebiscytu będzie ogłoszony na Gór- 
nym Śląsku stan oblężenia., Od 8 marca przyby- 
wają już na Śląsk emigranci. Niemcy chwytają 
się wszelkich sposobów, by pozyskać jak najwi.ę: 
kszą liczbę głosów. Na listv głosujących wpisują 
nawet dzieci i nieboszczyków, Polacy demaskvja 
te ich fałszerstwa. Ostateczna rozprawa się zbli- 
ża. Niektóre przeds'ęb'orstwa i organizacye nic- 
mieckie. zwątpiwszy o zwycięstwie N emeów. pā- 
kuią manatki i wyjeżdżają do Berl'na. Szczęśliwej 
drogi! 


Baryniki do domowego fartowana thenia. 


Wobec zamknięcia granicy niemieckiej od 
dłuższego czasu dawał się odczuwać na rynku tu- 
tejszym brak dobrych barwników paczkowych do 
domowego farbowan'a tkanin. Korzystając z po- 
wyższej okoliczności, niektórzy przemysłowcy 
wypuścili na rynek towar, tak lichero gatunku, 
że publiczność zaczęła tracić zaufanie do barwni- 
ków paczkowych. 

Z tem większem zadowoleniem należy więc po- 
witać pojawienie się na rynku naszpm barwników 
„Kołoryt*, przewyższających jakością i mocą ng- 
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wet fabrykaty niemieckie, uchodzące dotychcziu 
za majlopsze. 

Barwn'ki te produkuje Towarzystwo „Kolo- 
iyt“, spólsa z ogran. odpow. w Warszawie, Chio- 
dua Nr. 36. (firma chrześcijajska). Fabryka ta 
pod sprężystym fachowym kierownictwem diugo- 
letniego rspólptacownika jednej z największych 
wytwórni niomieck'ch tego rodza u, pomimo tylko 
dwuletniego okresu zdołała pozyskać ogólne uzna- 
nie i zaufanie. 


Korespondencye. 


NIŻANKOWICE pod Przemyślem, W duiu 20 lu- 
togo b. r. odbył się u nas po sumie wiee, na który 
przyjechał nasz poseł ks. dr. K. Kotula. Przewodni- 
czącym wiecu wybrano jednomyślnie p. rulcę sadu 
Markiew'eza, a sekretarzem p. Gdulę, kierownika 
szkoły w miejscu. Ks. poseł przedstawił liczne zebra- 
nym obraz polityki zagranieznej i wewnętrznej. Za- 
pewył ch, że niema żadnej obawy, aby wschodnia 
Malopolska była oderwana od Polski. jakkolwek nie- 
które stronnictwa lewicowe chcą uprawiać politykę 
federacyjną. Dotknął naiboleśn'ejszej sprawy dla po- 
wiatu, t. j. odbudowy zn szczonych ostedleń i wyskrał 
zbyt wielkąspowelność tak rzadowi jak prywatnym 
przedsiebierstwom w tej najdoniośleiszej kwestii. 
Omów:ł sprawę adm'nistraej , kołcinictwa, walutową, 
wolnego handlu, plebiseytu. pokoju. sojuszów, kore 
stytuey, składu sejmu i stosunek stronnictw do rządu. 
Ludność Niżankowice. uświadem ona i patryotvczna, 


stuchała przemówienia mowcy z wielką uwagą. P.- 


kierowwk szkoły Gdula postawił następujące rezo- 
„lucye: 

1. Zebrani na wecu w Nisankowicach obywatele 
domsuraja sie ed sejmu i rzadu. aby użył wszystkich 
mażiksrrch środków. ahy Slask Górny i Wileńszczyzna 
byłv przydzielone do Polski 

o 7ebrari na weeu w Niżankow'cach obywatele 
pofeniaja niesprawied wy podział Ślaska Cieszyń- 
skica Swiszą i Orawy. 

3. Zebra na wieru w Niżankowiesch obywatele 
dnmnca'a se od seinm i rzadu nsnriecia warolkiero 
przekunstwa * donrawacri. ohsadzania posad Tzada- 
wych Indómi wadhie zasług i zdolność, a nie wedlug 
przynatoćnośri nartvjnej. 

4. Zobrani na witen w Niżankawicach ehywatole 
uchwalaća ks. rasłowi Katuli wotnm zanfara. a no- 
gardy tem posłom. którzy zajmują s'e robieniem 
własnvch interesów, 

Wszvstkie rezolucve przyjęto jednorłaśn'a, 

Uczestnik, 

BGLECHAWICE rad Eratowem. Dnia 18 lutego 

b. r. no cieżkiei nraev ?-letniai, zakończwł żwcią 


doczesne nasz dusznastorz ks. Woiciech Paniński, 


w 63 roku życia. a 40 roku swego karlaństwa. 
Przybył on do Bolechowice w r. 1895 i pracował 
gorliwie dla dobra duszy i ciała swvch parafian 
w kościele i poza kościołem. Jako dobry pasterz 
wskazywał swoim owieczkom drogę w życiu docze- 


snem na zasłużenia życia wiecznego siowsm Bożem 
i przykładem życia skromnego i pokornego. 

Jak tylko obiął pasterzowanie, zaraz ha początku 
i potem sprawił swoim owieczkom ucztę dw howną: 
m'sye święte. 

Ze składek parafian i swom kosztem odnowit 
w kościele wielki ołtarz i sprawił drugi obraz do tego 
cttarza, nową sukiezkę na obraz Maiki Boskiej 
w bocznym: ollarzu, nowy kosztowny ba'dachim 
Sprawił wiasnym kosztem stacye, zaprowadził drogę 
krzyżową. Bractwo skaplerza karme 'ifańskiego, Apo- 
stolstwo Sera Jezusowego i wiele wiele innych rze- 
czy posprawiał i poodnawiał wewnątrz kościoła, aze- 
wiątrz edrestaurował go. 

W latach przedwojennych ze składak parafian, 
a przeważnie swoim kosztem przybudował połowę 
kościoła z wieżą wysoką. Prócz tego założył kasą 
Raiffeisena, w której pracował przez lat 12 jako prze. 
wodniczący. Za jego też staraniem został podwyższo- 
ny środek szkoły ludowej w Bolechowicach na p'e- 
tro i odrestaurowany dom dla organisty i biednych. 
Dopomógł i do założenia Kółka ro'nięzego i konfe- 
rencyi św. Winemtego a Pawo., w których bywał na 
Walrych Zubraniach i wspierał korforeneyę ofiarą 
pieniężną przez 10 lat, a w końcu zostawił dJa domu 
ubcę*ch 28 tysięcy marek, ` 

Zakończył życie ziemskie nasz Duszpasterz i Oj- 
ciec Duchowny wcześniej, niśmy się parafianie spo- 
dziewali, ale też wcześniej będzie orędownikiem 
u Boga za rasze winy i będzie wypraszał nam pa- 
rafianom, a może i całemu narodowi polskiemu po- 
prawę życia. a swym braciom Przewielebnemu Du- 
chowieństwu gorliwość do wytrwania w prześ adowa» 
niu ich i Kościoła świętego. 

W pogrzebie 8. p. ks. Wojciecha Łanińskiego waię- 
ło mdział 23 księży z ks. Infulatem Dr Wadosym 
z Krakowa na czele, W kościele przemówił ks. kan. 
K. Łabędź, a nad grobem ks. Gatuszkiewiez i dwóch 
gospodarzy. 

Smutni parafianie bedziemy pamiętali i modlili się 
do Roga za przyczyną Królowej nieba i Korony Pol- 
skiej za duszę $. p. ks. Wojciecha: 

Dobry Jezu a nasz Panie, 
Daj mu wieczre odpoczywanie*. 
Wdzieczny parafianin W. S. 

NIEPOŁOMICE, Mielismy tu w tym roku dzięki 
Bogu już dwa wiece: jeden mały w stvezniu, drai 
wielki w /utym. obnoszony przez inwał dów na dwu. 
metrowych tykach. Co tam panowie piastowcy ura- 
dzili, nie wiem. to tylko wiem. że się złodzieje cio- 
szą, żn jeszcze lepiej kraść będą, a paskarze. że je. 
szcze bardziej skórę łupić będą z biednych. Mało to 
go piastowcom, że krytykują ks'ęży-posiów w Sej- 
mie i księży na ambonach. więc się wzięli 'w Lima- 
mowej do Ojea św. Ale nioch sobie przypomią, eo 
się stało z Napoleonem, który papieża Pinsa VIL 
wtrącił d więzienia, jak pokutował na wyspie św. He- 
leny. Przed wiskami ród Piastów czcił księży, fun- 
dował kościoły i klasztory. Co tamci zbudowad. to 
terażniejsi piastowey (hcą zniszczyć. Jeśli tak dalej 
pójdzie, to wnet zostaniemy bez księży, bo każdy 


a 


inodziejec puwie sobie, że szkoda iść na keiędza, „ 


skoro księży tak póniowierają: A wtedy żle % nami 
będz e, Karol Powrożn ak, 

RGZNÓW nad Dunajcem. Kochani Czytelnicy 
„Ludn Katolickiego My  parafane z Rożnowa 
chcemy się podzi lié smutkiem, jakm nas Pan, Bóg 
nawiedził. Doa 18. lutego br. umarł 8. p. ks. prohoszcz 
Karol 5uwada w riszej parafi w roku życia 42. Ka- 
plan ten zrobł dużo dobrego w naszej parafii, niósł 
biedak pomoc chorym i zaziębił się bardzo, dostał 
tyfusu w jenym tygodniu umarł. Pogrzeb odbył się 
dnia 21 lutego My parafianie rożnowscy składamy 
Bóg zapłać Przewielebnemu Duchowieństwu z fa- 
siedo'ch paraflj kapeli z Iwkowy i licznej ludoości 
z obeych parafii, którzy pomimo wielkich śniegów na 
ten smutny obrzęd pogrzegowy tak liczne da nas 
przybyli Stetan Wolak, 

TANAWA DOLNA, pow. Wadowice. Wyśmiewają 
sę bogatsze gminy sąsiednie z Tarnawy, ża trzywa 
ze stapińszczykami, a nawet socyalistami nazywają 
tarnaw aków. Jest w tem coś prawdy. bo memy tu 
kilkunastu tak'ch, którzy od dawna szukali szczęścia 
w chozie stap ńszezyków. spodziewając się poprawie- 
nia swej bedncj doli. Obcenie po wojnie przybyło 
z pośród młodszych więcej zbałamuconych, ale to zro- 
bili z braku świadomośc”. poprostu zbałamuceni przez 
drug ch. 

Większość mieszkańców zdala s'ę trzyma od poli- 
tyki. bo wiedzą, że gdyby n'e pracowali, to im źaden 
oszust-palityk z obozu n'ekatolick eog nie nie da. Już 
dosyć mieli tych dorywczych  głos'cieli raju ziem- 
skiego Pon'eważ rzad nie dba o powiat i nie kładzie 
tamy drożyźnie, wveom'growało stad de Ameryki 
około 80 osób: stamiad zaś wróciło około 10. którzy 
sią hardzo dobrze mają. a nawet gdzieindziej zamic- 
rzaia przes ed'ić się celem nabyc'a roli, bo tu w bliz- 
kości n'ema. Wprawdzie skarb ruski r. 1919 rozpar- 
colowa! przedwcześnie 210 morgów na t. zw. folwarki, 
jednak nokunili tyłko naibogatsi. a hiedakom n'e do- 
stało sie wcale nie. ho gotówki nie mieli, Pon eważ to 
było przedwcześrie sprzedane. knpno nie zostało do 
końca doprowadzone. sprawa jest w zaw eszenin. aż 
do czsu. gdy Urzad ziemski powiatowy tę eprawę 
roznatrzy i wyda zarzadzorie, czy ważnymi kontrakty 
nonrzednie zostać mają czy też co ulegnie zmianie, — 
Przemysł stalarsk' (wyrób stałków» kwitnie obecnie 
na wielka skale i każdego tysodn*a furami wywozi się 
towar. Handlarze i wytwórcy stolarze dobrze się 
maia. reszta Indnośc* cierp ogromny niedostatek. Dla 
Qiczyzny są mieszkańcy życzliwie usnasnhieni, iak 
ekara'a n. p. skladka ra ml bisevt Ślaski. Z Amervką 
cinele maig stoósunk' pocztowe; otrzymnia też nieraz 
olbrzymoe sumy na poratowamie w biedzie, Wioez- 
czwa górska ruebliwa i pracowita, przy tem sko- 
kona Awantnrników an pijaków wcale niem, 
Nanka szkolna zaniedbana. brak poczucia 
i notrzeby oświaty. dlatego złe nradv sie nrzylmo- 
wałv, S.7., staly czytelnik „Ludu kat.“ 

SMYKÓW, nowiat DeFrowa. Ostatn'a na krańcach 
pow atu wioska nasza cehcehadziła Aria G stecznia br. 
podniosłą uroczystość. Oto na fundamentach zaczętej 
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przej wojną budowli — stangi gmach wspanialy, sta- 
now ący prawdziwą ozdcbę wioski A jednak przes 
caie sześć lat woj.y zdawalo si» že rozpcczężą ku 
dowa szkory — już ukończoną nio bedzie. 1 inożchy 
tak? rzeczywiEcie był los tej budowy, gdyby nie int 
cyatywa grona osób, które wą 8ę zajęły. W pierw. 
szym rzędzie najwięcej zawdzięczamy kierownikowi 
fili Ekspozytury w Żabne panu J. K:mńskiemu 
i ircpekforowi szkolnemu panu Micczysławowi Do 
mowi, którzy dołożył: starań, by dokończono budowy. 
Także , cała ludność miejscowa z mobywalą na Ii- 
sicjsza eznsy ofiarnościa, przyczyniała się wszelkimi 
snoschansi o tego, a przodował* w tem Józef Broni: k, 
Krochm ak Jan i naczelucy gmin iako stojący na 
czeln Komitetu ludowy. Sam przebieg uroczystości 
był hardzo podniesty. . 

Poświecena danorał nosz Czcigcdny Duszpastorz 
ks. Walenty Mucha W nięknam przemówerin ped- 
n ósł ks. kanonik znaczenie nauki dla poszczególmych 
jedrestek i catego naszego narodu. 

Na zskcńcz*nie uroczystość: odbyło się przedsta- 
wien'e amatorskie, Gdeerano sztuke ratrwotvczna ks. 
P. Wieczorka: „Polską już wolna“ i F. Anczyca: . Ło- 
bzowiane*, Młodzież odegrała sztuki ku ogólnemu 
zdum eniu z prowdzwym artyzmam. wyw azuise sio 
ze swych ról mistrzowsko. Dochód w kwocie 55 M. 
przezraczcnn w części na plebiscyt, a w części na za. 
łożenie bibl oteki. B. K. 


Rozmaitości. 


Kalendarz na marzec 1821 


(od 18 do 20 marca) 


13 N. | 5 P. Czarna. Nicefora 
14| P. | Matyldy 
115| W.| Klemensa Dr. 

16 | S. | Hilarego Í 

17 C. | Patryka 

18 | P. | 7 Boleści N. M P. Gvrvla 
19 | S. | Fózefa Oblub. N. M. P. 
20 | N. | 6 Palimawa Eufemii 


RZADKA UROCZYSTOŚĆ. Dnia 5 lutego b. r. 
odbyło się w kościele parafialnym w Makowie „z tło- 
te wesele“ Józefa i Wiktoryi Uczniaków z Jusz- 
czyna. Sędziwy h i zacnych jubilatów, których przy- 
kładne pożycie małżeńskie jest wzorem dia całej pa- 
rafii. pobłososławił ks. dziekan J. Leja, w asystentyi 
ks. Władysława Uczeiaka. syna jubilatów, obeenie 
wikarynsza w Śzaflarach. Niezwykła ta i rzadka ur» 
czystość wywarła na obecnych rzewne wrażenie. 

CIĄGNIENIE MILIONÓWKI. Przy losowaniu po- 
życzek premiowych w sobotę 5 b. m. padła wygra. 
na na mmer 0724066, sprzedany w Banku kupic- 
etwa polskiego w Warszawie. 

20 MILIARDÓW NOWYCH MAREK. Minister- 
stwo skarbu przedłoży sejmowi projekt ustawy, po- 
zwa ającej Polskiej Kasie Pożyczkowej na wydanie 
nowej seryi katknotów w wysokości 20 miliardów 
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marek polskich. Wogóle suma banknotów, wypusz- 
czonych będzie wynosić sumę 75 miliardów marek 
polskich, 

WYJAŚNIENIE. Odcosnie do naszej notatki za- 
mieszczonej w „Ludzie katoiekim* z dwa 9 stycznia 
r. b. nr. 2 w sprawie utworzania agencyi pocztowej 
w gminie Gesprzydowa nadesłała nam Dyrekcya 
Poczt i Telegr. w Krakowie: 

nia 30 sierpnia 1920 wydała Dyrekcpa urzędowi 
pocztowemu w Lipnicy Murowanej polecenie, aby 
wyszukał w porozumieniu z Urzędem gm nnym i pa- 
rafialnym w Gosprzydowy kandydata chętnego do 
«bjęcia obowiązków agarta pocztowego w Gosprzy- 
dowy na warutkach w polecenia, 

Interesowane czynniki miejs owe nie dały na to 
w r. 1920 żadrej odpowiedzi, dopiero obeenie zgło- 
sił się kardydat na agonta i Dyrekcya może już 
irzysiąpić do otwarcia agencyi. 
Prezydent Jakesch. 

PIERWSZEŃSTWO DLA INWALIDÓW. W zwią- 
sku z u hwałą Sejmu z 25 stycwia Ministerstwo 
spraw wewn. poleciło podległym sobi» władzom, abv 
przy udzielaniu posad dawały pierwszeństwo inwa- 
lidom i bylym wojskowym wojsk poskich, którzy 
brai udział w walkach o niepodległość i zjednoczenie 
Ło'ski. 

SKŁADKI NA CELE PLEBISCYTOWE. W osta- 
Him numerze „Ludu katolickiego“ nie zaznaczono 
przez omylkę, że pierwszy ustęp składek zawierał 
kawty przezzaczone na cele plebiscytowe na Gór- 
nym Śjąsku. 

` Że lud wiejski przynajmniej w nicktórych okoli- 
sach zrozumiał potrzebe ofiarności na ten wielki. pa- 
tryotyczcy ce. iłowodem tego jest np. wieś Trze- 
trzawina koło N. Sącza, która już poraz trzeci nads- 
alala do naszego pisma poważią sumę na plebiscyt, 
a prócz tego złożyła w Komilece plebiscytowym 
w N. Sączu na ten cel przeszło 6000 Mk. 

„WESELE KRAKOWSKIE* NA PLEBISCYT. 
Dawartek 3 marca był w Krakowie dniem ogółnej 
zbiórki na plebiscyt. Około godziny 11 rano był Ry- 
čok zalany tłumami publiczności. 

Naraz od ulicy Szewskiej z muzyką i dźwiękiem 
dzwonków wjechało na chłopskim wozie barwne „we- 
sele krakowskie* poprzedzane przez dwóch drużhów 
na keniach. Do wesula należał oczywiście organista 
z wódką i żyd. 

Równoczośnie ukazały się inne grupy: bolszewi- 
ków z karabinami. p'stołetami, lancami a także cb- 
darci. Jeden z nich nawet zamiast czapy miał kobie- 
cy kapelusz. Dałej zwracał uwagę „powóz dworski“ 
wiozacy „cesarzy austryackich* i Wilhelma w pikel- 
hsubie z wasami do góry oraz ich świte: Kskortę sta- 
nowili nłani austryaccy: — Zbieral nadto datki Ko- 
zak i dwóch żołnierzy napoleceńskich, Szwed na ko- 
niu, dziki Indyanin itd. „Wesele krakowskie“ odwie- 
dz:ło wszystkie banki, restauracye i sklepy. „„Bolsze- 
wicy* w sposób oczywiście dziki i straszliwy, strze- 
lając wpadali do urzędów, władz i wymuszali datki. 

W piątck grasowała znów po ulicach miasta ta- 
tarska armia, ściągając baracz na wyprawę Achmeda 
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Beja. Grosz sypał się obficie. Zbiórk artystów feu- 
trów krakowskich — oni to bowiem urządzili wesele 
i wyprawę — zasiliła poważnie fundusz plohiscytowy. 

POPRAWA BYTU PRACOWNIKÓW PAŃSTWO- 
WYCH. Na podstawie uchwaly Rady min strów pod- 
wyższono punsye pracowr kom państwowym. uchwa» 
lono odroczyć zwrot udziełonych w jesieni 1920 r. 
zaliczek, które miały być spłacone w termine od 1 
kwietnia do 1 wrześna b. r. Oprócz tego, powołano 
komisyę do spraw 'polepszeria bytu pracowników 
państwowych i powzięto decyzyę w sprawie wp's0- 
wego w szkołach państwowych ` przyznania pierw- 
szeństwa dla dzieci pracowników państwowych. 
Uchwalono zwiększenie doputatów, względnie kon. 
tyngentów żywnoścowych. które wchodzi w życia 
z dr. em 1 marca b. r. Oznacza to istotną poprawą 
bytu pracowników państwowych. 

CHRZESTNYCH MATEK. którcby pomogły żołnie- 
rzowi w ciężkiej doli, poszukuja: plut.. Henryk Orli- 
kowski, szeregowcy: Paweł Jakubiee, Stanislaw Kluz, 
Józef Pacocha i Brzeziński Henryk. wszyscy z 87 pp. 


koszary Wcjcicchawice, poczta Ostrołęka, Ziemią 
Łomżyńska. 
DZIESIĘĆ WYROKÓW ŚMIERCI, Na ulicach 


Warszawy rozlepiono obwioszezenie paczelrego pro. 
kuratora wojskowego o wykonaniu 16ciu wyroków 
śmierci. Dwaj oficerowie zostali rozs'rze'ani za sprze- 
niewierzenie, ośmiu szeregowców i podoficerów za ró- 
żne przestępstwa. rozboje i raąabw ki. 

POWSZECHNY SPIS LUDNOŚCI. Rada mini. 
strów poleciła głównemu urzędewi statystycznemu 
przeprowadzić powszechny spis ludności w dniu 30 
września b. r. Następny odbędzie się 31 grud.ia 
1980 roku. 

ZGON KRÓLA CZARNOGÓRSKIEGO. W polu. 
dniowej Franevi zmarł niedawno na wygnaniu król 
cziur ogórski Mikolaj (Nikita w 80: raku życia, Dzie. 
je jego były naprawdę tragiczne. Podniósł on swój 
kraj z roli drobnego księstwa na wsżyny królestwa, 
rozszerzył jego granice, a wreszcie doczekał się utra 
ty nicpodległoś i i wygrania. 7 jego dzieci żyje je- 
szcze 2 synów i 6 córek, między niemi królowa wl% 
ska Hae'ena. 

BOLSZEWICY W KRAKOWIE. Na czele sira} 
kują ych wrogich państwu żywiołów stanęli w Kra- 
kowie trzej inteligorci żydowscy z pod czerwonegą4 
sztandaru: bracia Drowie Józef i Polesław Drotmero. 
wie oraz Dr Józef Rosenzweig. Wszyscy wymienieni 
są synami bogatych krakowskich szynkarzy, którzy 
na rozpajariu chrześć jańskiej ludności dorobii się 
milionowych majątków. 

Panowie ei, w dowód wdzięczności dla spoleczeń: 
stwa. które dało im utyć i zgromadzić olbrzymie bo. 
gactwa. stanęli obecnie na czele ruchu strejkowe 
go w Krakowie i prowadzą demoralizującą dzřałak 
ność swych ojców w dalszym ciągu, używając cio 
mnych robotrików, jako narzędzia prze iw państwu, 

Z mów, jakie wygłaszali do garstki warchołów 
podczas niewłałego strajku, był chyba p. Lenin i Tro- 
cki hardzo zadowolony. W pochodzie strajkowym 
brali udział prawie sami żydzi; uiesiono podobno tabli 
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ce z hebrajskiemi napisami: „Niech żyje Lenin i Tro- 
ekil. Dziw zaiste, że policya patrzyla na ty prawo 
kaeyę obojętnie! FPFubsiczność była tą bez ze nością 
żydowską niesłychanie oburzona. A socyaliści chwałą 
się w swoich piśmidłach, że się mwsifestacye strajko- 
we udały, Ładnych macie czerwoni robotni y pro- 
wodyrów i towarzyszy. Niech żyje spółka bolsze. 


wieko-socyalistyczno-żydowska! 


Modlitwa Górnoślązka. 


Polsko! Ku Tobie wyciągam swe dłonie. 
Nakryj mnie piaszczem przemożnej opieki. 
Jam twoim synem i w mem sercu pianie 
Miłość ku tobie, niestartą przez wieki 
0 miłość matki jest to struna święta, 
Co dźwiączy w sercu prawego jej syna 
Mabe w tytany przemienia chłopięta 
Gdy uickezpieczeństw nadejdzie godzina. 
Diugom cd twego łona był oddarty 
I diugom cierpiał wśród niewoli nocy 
Alem nie splamił Bej hstoryi karty 
I nie ulegtem germaniis! ciej przemocy. 
Ja, twój syn wierny, wołam w nieba: 
Powróć nas, Boże, na ejczyzny lono! 
Połacz z narodem dsiatwę rozłączoną, 
Racz się przychylić do próśb Swego ludu. 
Fr. Ciszek. 


Cudu! 


GZECSEŻNSNYZEZŃ 
Od Wydawnictwa. 


Wszystkich P. T. Odbiorców „Ludu kat.“ upra- 
czamy © wyrównanie rachusków za lufy i o nade- 
słanie zaległości, Czeki wysyłamy na Żądanie, 

Zawiadamiamy, Że z powodu olbrzymich cen 
druku podwyższamy Od 15 marca cenę ogłoszeń na 
30 Mk, za jeden wiersz petiiowy (Crobny rzędek 
druku) na ostatniej stronie, a w tekście na 40 Mk, 
zą wiersz petitowy. 


- a m RRZA 
ERUASBRGR A SAŻYR 
Ludzie zawsze ci sami. 


Filozof gro ki Diogenes przemawiał ras w gsrq- 
cych słowach o miłości ojczyzny, ale go nie wielu 


ludzi słuchało, a i ci, co go słuchali, to nie z wielką 
uwagą. Widząc to Diogenes rczpoczyna tak: 


— Był raz puwien osioł... 
Tu przerwał, Wszyscy pytajń: 
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11, d. 18 Marca 1921 r. 
— No i co dalej, co dalej?! 
— 0 męż owie, toście ciekawi, co dalej z osłem, 
a nie ciekaw.ście, co będzie dalej z ojtzyzta? 


SAREAN, 


Na plebiscyt na Górnym Śląsku, Parafia Filipowi. 
«e 558 Mk; Arna Piechnik z Filipowice 100 Mk; ks, 
J. Waleń 70 Mk; Franciszek Kijowski z Filipowie 
60 Mk; ks. Jam Ligęza, prob. w Szczucinie 200 Mx; 
Składka parafalna z Zabawy 2.58) Mk; Składk: 
na leśnictwie w WatRuńdzie z okazyi imienin p. Sechs- 
rar tzowcj 1.751 Mk; Dzieci szkolne z Micha'czawej 
180 Mk; Młodzież ze Świebocina złożyła w tarrow- 
skim Komitecie picb'scytoaym 400 Mk; Probostwo 
w Kas'nie wielkiej 184 Mk; Kółko rolni*ze w Debnia 


400 Mk; ks. J. Alpnski, Kraków 50 Mk: Parafia 
"Trzetrzewiea 1.700 Mk; Braci szkolne w kadochoń. 
cach 175 Mk. 


Na fundusz organizacyjry S. K. L. Ks. J. Ligoza 
500 Mk; Dr Ryłko 15 Mk; ks. J- Matoga 50 Mk; 
ks. Jan Figwer 50 Mk; ks. WŁ Cancau 50 Mk: ks. 
Jan Szewczyk 50 Mk; ks. Zemanek 50 Mk; ks. Fr. 
Graca 50 Mk; ks. J. Ilajast 50 Mk; ks. A. Bialski 
50 Mk; ks. I. Steczko 50 Nk; ks. M. Zdebski 50 Mk; 
ks. W. Potrowski 25 Mk: ks. J. Batko 100 Mk: ks. 
J, Smolka 109 Mk: ks. M. Chorab'k 100 Mk: ks. 
W. Siedlecki 100 Mk; ks. St. Jeż 100 Mk; ks. J. Dań- 
kowski 1060 Mk: ks. J. Ravski 109 Mk; ks. H. Wẹ- 
dziecha £00 Mx; ks. K. Ruzała 200 Mk; ks. M. Gru- 
dziński 5O Mł: ks. J, Szewczyk 50 NE. 

Na Biały Krzyż. Dzieci szkalua w Ralo'hońvach 
20 Nh. 


Gomowieeri Radak 


J. Mackowski, List markowany uznawany bywa 
tyko przez jedno państwo. a nie markotwv może 
trafić w różne s rony, To wam powinno wystarczy é 
J. Tarnowski, Zam eścimy w marę miejsca. A. Mt. 
cha. Umieściny później, bo teraz mie jest aktualne, 
Wikiorya Koza. Uważamy. że ta korespordencys jest 
zbyt osobista. Zresztą do druku weale się nie nadaje. 
Że sobie ktoś przy ocieleniu krowy piwa wypił, to 
rie jst żaden zahobon. P. Leon Wróblewski. Wysy- 
lamy pod nowym adresem. Za życzenia „Bóg za 
prać”. St. Tomaszkówna. Umieściliśmy w 9 nrze. Ka- 
tarzyna Tyka. Jeśli macie jaki recep5, to trzeba r% 
k'amować ra po zcie, a jeśli riemacie żadnego do- 
wodu, to pisztie do zięcja, aby wam posłał dowó1, 
że doary padał. Jan Czader. Na pierwszy kwartał. 
Fr. Mamro, Odpowiedź ma być z końcem maja. 
P, Ant. Tyrałtska, Za art. dziękujemy: będzie wnet, 
prosimy o więeci. Co do p. Czamary, zajmiemy s'ę, 
choć wynik wątpliwy, bo niepodano żad:ej miejsco- 
wości, w której przebywal. Szdinow. Czyielniczkum 
z Miecica. Korespondencyj niepodpisarych z zasady 
nie umieszczamy. Kozłowski Marcin. Posłaliśmy na 
okaz. Prosimy o jednanie nowych prenumeratorów., Mo- 
żeby się pan podjął kolportażu, moglibyśmy posyk-ćpo 
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k'lka. Janina Kozik. Po próbki płótna można napisać 
do fabryki płóciem w Andrychowie, albo do Związka 
exonom. Kółek ron, Kraków, ul. Wiślna. Oglosze- 
nia umieszczamy za opłatą. Jan Podkówka, Wierszyk 
łaóny, ale wolelibyśmy, żebyście napósali to prozą 
i jeszcze raz pesiali. bo wierszyka mie możemy 
umieścić, WSZYSTKIM POSZUKUJĄCYM W AMi- 
RYCE ZAGINIONYCH CDPOWIADAMY, ŻE NA 
ODPOWIEDŹ TRZEBA CZEKAĆ KILKA MIESIĘ- 
CY. J. Zachara. List wasz przesłalśmy kompetortrej 
władzy do w'adomości. Józef Kiper, Jodłówka, Ży- 
woty te mieszczą się w dziele ks. Floryana Jarosze- 
wicza „Maika Święty h Poska“, które można nabyć 
w księcarni Gebethrera w Kri ikowie, Ryrck giówny 
23. Niektóre znajdują się także w „ży wo ach Swie- 
tyeh“ Skargi, po które trzebaby napsać do XX. Je- 
zuitów, Kraków. Kopernika 26. P. Em't He:mroth, 
Nowy Zagórz. Możnaby zasięgnąć tych informacyi 
w Redakcyi „Bartika postępowego*, który wycho: 
dzi we Lwowie, albo u p. Róhrerschefa w Taruc- 
wie, ul. Krasńskiego 520, Paweł Buchta, Iskrzyczyn, 
N2k!cki Franciszek, Kryniczki, Prenumeratę otrzy- 
matśmy. Maciej Ostrówka, Dłużniów. Na rok 1921 
zostało 19 Mk 10 f, a prenumerata kwartalra wy- 
nosi C0 Mk. Jan Wielgosz, Łężyny. Która firma Panu 
wysłała czy z Hamburga. ezy z Berina? Jaki jej do- 
kładnv adres? Czy Pan pisał już do riej w tej spra- 
wie? Michat Grakowski, Pawłów. Miliorówkę można 
kur'ć w każdej kasie w mieście i w każdym Urzę- 
dzie podatkowym. Józef Kołariak, Ochotnica G. Gdy 
będzie ogłoszone, gdzie, kiedy i po ile będą sprze- 
dawać grunta w tveh powiatach. doniesiemy o tem 
w gaze je. Na razie j szcze mie wiadome. Prywatna 
ołoszenia numieszzamy, o ile się kto ze sprzedażą 
zgłasza. Przew. ks, Winceaty F Praczkie: więz, Laszki, 
S anisław Marzec, Biicza. Gazetę wysylamy regular- 
nie eo tydzień. Prosms reklamować na poczcie, bo 
tam widocznie ginie. Antoni Wołek, Erzeźarca. Pro- 
simy przeczytać artykuł ..Ziemia dla żołnierzy” w tym 
numerze. Tam bedą wyjaśnienia. 

RED CTET ARU I ESS VS PEZET AZTECA 
Za dział ogłoszeń Reakcia nie prcyjmuje 

ednowiedziałności. 


PRZYJMĘ CHŁOPCA do nauki szewstwa. Pracownia 
obuwia: G. s si Tamów, Nowodąbronska 23. 


LO SPRZEDANIA DOM murowany: dwa pokoje, 
dwie kuchnie i dwa sklepy. stajnia, stodoła, dnży 
ogród, prócz tego 5 morgów gruntu w mieście 
w rynku w ładnem położenu i jeden plac pod bu- 
dowę domu. Cena 8 tysięcy dolarów. Józefa Soko- 
łowska, Wielopole skrzyńskie pow. Ropczyce. 


OKAZYA. W pięknej okolicy 4 km. od miasta, 


gdzie jest kościół rz.-kat. i stacya kolejowa, 
parceluje się Obszar 792 morgowy. Las też 
w miejscu. Ziemia I. klasy czarnoziem podolski. 
Jnformacyi udzieli Dr. Jan Dziurzyński, Lwów, 
Plac Bernadyński 11, lub Grzesik Adam w Ba- 
gienicy, poczta i stacya kol. Dąbrowa. 


BLACHY, okucia do dwóch pieców i 8 kg. gwo 
ździ, kupione w Brzesku 11 Intego b, r. włożył pogas 
rzeiec wskutek wojny w r. 1914 Kazimierz Kądziołką 
ze Szczepanowa przez pomyłkę na nicznarą furę za: 
miast na wynajętą. Właściciela tego wozu upraszun, 
by te rzeczy oddal pad powyższymi adresem za W= 
nagrodzeniem, a nie dźwigał cudzego żelaza na swem 
sumieniu. 


20 MINUT OD TRAMWAJU we Lwowie zaraz ku- 
pić można 20 morgowe gospodarstwa z bułynkami, 
2 krowy, 2 konie, inwenturz martwy, 2 morgi star. 
szego lasu, szkoła polska i kościół w miejscu. Żąda- 
na cena kupna 7.000 dolarów albo w markach we- 
dlug kursu. — Bliższych informacyi udzicii Dr. Jan 
Dzinrzyński we Lwowie, plac *Bernardyński l 11. 


ZGUEJONĄ KARTĘ ZWOLNIENIA na razwisko ` 
Franciszka Starzyka, ur. 1895 w Luszowicach, p. Da- 
browa, wystawioną przez P. K. U. w. Tarnowig 
unieważnia się. 
Krzaka z Wierzchosławice, p. Tarnów, skradzione 
w Tarrowie 27 lutego b. r. 


DOKUMENTY WOJSKOWE  Izracego  Gluszuka 
z Tarnowa, skradzione 28 lutego b. r. w Tarnowie 
w kolei, unieważnia = 
TSERE errosa 


SYNDYKAT KOSZYKARSKI 


poszukuje człowieka energieznego 
znajicego się na manipulacyi błurowej i częściowa buchalteryt 
do objęcia posady pomocnika w pzrzelni wikliny, 


Zgłoszenia pisemne do SŃyndykatn Koszykarskiegao w Krakowie, 
ulea Dloryańska |. 52. 


Druki reklamacyjne 
sporządzane wediug wymagań wiadz wcejskowych 
są do nabycia w Administrzcyi „LUJU KATOL” 


wńkrekowie i w Fiki Admimstracyi w Tarnowie, ul. 
Ghyszowska 5, po 20 Mk za egzemplarz. 


CELIT Errai Toal ai FHDUKK s". ROGE WWW 


A FRI KÉ 
mj” RY ZAGON ERNA 17 


ma już na skłaczie w majlepszyech 
jakościach 


KONICZYNĘ -- BURAKI 


wolną od kanianki pastewne 


: ROLNE 
sk. NASIONA Pise 
wszelk e KWIATOWE 


Prosimy żądać cennika na r. 19294. 
LLA FEEL EPEE A UOEARCKRGKCOBDSDZEBCZDE 


RE JEZEESEWRSZE UKUMASEY KZT 
BGACZOITACOOBDĘCNBESZ: UKKZGREX 


16 „LUD KATOLICKI" Nr. 11, d. 13 Marea 1521r. 


DOM PARTEROWY, duży o 6 ubikucyach, wowo- 

postawiony, z dobrego suchego materyłau drzewne. 

go, z dużym ogrodem owo.owym i polem, przy 

mieście Dąbrowa koło Tarnowa, z powodu wyjazd 

zaraz do sprzedania. Wiadomość w Radzie powia- 
towej w Dąbrowie. 


Panier szklany, papier szmerglowy 


huriownie poleen. 
Na prowincyę wysyłka odwrotnie. 


1. Berbheka, Kraków, PI. Marjacki 3 1. p. 


KARAS 


zakład periretowy 
KRAKÓW, Czarnowiejska Nr. 5 


wyk: nuje poriraty z każdej fologiafii cza ne, sepią 
i kolorowane pastelą staranne z poręczeniem za 
wierne podobieństwo, 


Katalogi na żredanie, 


TANLA TANIA SKORA TANIA SKORA 


LI BLA ZIEMIAN! 


U Małopalska F:bryka skór | pas w — ped firmą: 
bd BRACH, DZEEOWSKI i Ska w Tarnowis 


4 zamienia skóry surowe na garbowane tego samego gas M 
aS; tunku w możliwie najkrótszym czasie. 


f 
TE a e ok Ma zim m sc 
WAŻZSE A BUBSUJĄCYCH] 


LUWRU TOWA DYD YOTNWONOE UT NETOO AUE A DA 


Fakryka Wyrobów tememowych i gróway skład matocjatów budol. 


poleca na saon bu owlany 
w Tarmowie, ulicn Kolejowa i Krakowska 
naprzeciw dworca kolejowego o©savoweqo następujące malerjaly 

znajduj:yce się w zapas e: 
Dachówki czerwone, cementowe, iupek asbelowy, asbi- 
towy, gąsiory, rury cementowe i kamionkowe, kregi 
studzienne, płyty chodnikowe, posadzki kamionne uo 
kościołów, "korytarzy, p osadzki cementowe. różnokolorowe 
dla kuchni, sieni, pij tat głazurowane do ookładania ścian 
łazienek, klozetów it. d., dachówki szkl 'nne, szkło tatlo= 
we do ok en, trzeiny, półkoszsi do obijania ścian, sufi- 
tów, gips murarski, sz ukaterski, alabastrowy, cement, 
wapno do bielenia, wapno hydrauiczna d> osuszania 
ścian, giinkę murarską, farbę żóltą (salynober), glinkę 
ogniotrwałą, cenłę szamoiową do obmurowania kotlów, 
plyty piekarskie, piece kaflowe, ceg ę zwykłą, czerwoną 
poleca tak detailicznie jakoteż wagonowo do każdej siacji, 
zamówienia odwrotnie załatwia, ceny na żądanie podaje 

bez nadesłania marki na odpowiedź — firma 


MICHAŁ MIKOŚ 


architekt I kone bu 'owniczy 


Tarnów, Kolejowa 5. Hotel Polski. 


Odpowiedzialny redalctor: Ks. Franeiszek Mirek, 


ZGUBIONE w Szczucinie 23 lutego b. r. dokumenty 
wojskowe Chaskla Appla z Luszowie pow. Dąbrowa, 
: unieważnia się. 


UAT CDA AAAA AGNES ROYAL Itaka 


Protezy i szczudła | - 


: czyli sztuczne ręca I nogi dla smputowanych. & Ea 


Bandaże przepuklirowe (brueh 
Korektory przeciw  zgarbie- 
niu i skrzywieniu. 
Podpaski gumou6 dla koblet : 
w ciąży, po połogu i dła ober- 
wanych. Bandaże przeciw wy- 5 
pidan u macicy. 
Dyskre ne moczniki gumowe Z 
dla oslabionych na pęceerz 
mężczyzn, chłopców i kobiet. 
Randaże na żylaki nóg. Pod- 
kladki pod plaską stopę t.j 
dla tzw choiych na nogi z po- 
wodu t. 7. w. „plattusu”, 


Przyjmuje sie tez repcracje. 


M. L. POLACZEK, 


SAMBOR 207. ==— ` 


Sre ste ilustrowane cenniki za na les'aniem 20 Mk. 


EO OTO OOO 


RERZEACZCNEZĘZEN:: 
Ń WAZNE P. T. ROLNICY! Ś 


iiu 


Hupi! MM" A UAA 


W AROERWOWWWWOZWWOYTANYYAAYA CT 
uiti 


L z 
Jada) [> 
CS) Z powodu trudności przewozowych oraz bra- EH 


cnie pod zasiewy wiesenne i jesienne z bra- 
ku innych nawozów, by I kowe na c asie 
otrzymać, Kkałnit, Sole polasowe wysoko 
proceniowe. Gips nawozowy, bardzo sku- 
ieczny nawóz, nadający się pod wszys kie 
uprawy i do każlej gleby- Dostarcza tylko 
całowagenowe wysyłki ka‘ a gaiunkn. — 
Materyaly budov lane: Wapno, Cement, 
Gips murarski i sztukaiecsni, dachówkię 
asbctstorą „„Asbit* it p. wszystko tylko 
w iadunkic™ całowagrnowych. Komiczyng 
czerwoną i Tymote i inne nasiona CZĘŚCIO- 
wo z Szy.ką dostawą poleca firma: 


JAN BOBUCEH,| 
Hurtowna sprzedaż 

oaz Skład nasion | NAWOZÓW SZ.ECZDYCA 

Żywiec, Rynek 1. 22, 


8 obok kościo!a a 
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Wydawea: Związek a 


Czoionkami drukarni „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem Remana Ferka. 


